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W iadomości zagraniczue. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 30 .  Grudnia.

O y r e k c y a  U b e z p i e c z e ń .  •—  W y k o n y -  
wając wolę Najw yższą objawioną Ukazem z d. 
15 .  Lipca 1 8 4 3 .  r o k u ,  otwiera w  dniu 2. S ty ­
cznia 1 8 4 4 . ,  to jest w przyszły  w to rek ,  G łó­
wną Kassę O szczędności ,  która czynności 
sw oje  pod zaręczeniem Hządu odbywa<fbędzie. 
T o  uroczyste o twarcie w lokalu D yrekcy i p o ­
przedzi nabożeństwo w kościele archikatedral-  
uyin Sgo Ja n a  o godz. i 0 .  zrana.

Zaw czoraj rozstała się z tym św ia tem , prze- 
żyw szy  lat 77 ,  ś. p. M aryauua z Sobolewskich 
Hr. G u takow ska ,  Dama H onorow a N. C esa­
rzowej i K rólowej Je jm ości,  oraz D am a o r ­
deru  Siej K ata rzyny  2ej klassy, wdow a po 
liiegdy Senatorze W o je w o d z ie  Hr. G utako- 
wskiin, Prezesie Kslwa W a rszaw sk iego ,  a sio­
stra Hr. W a le ń .  Sobolew skiego, b. Prezesa 
R a d y  Administr. Król. PolsKiego.

W  dniu 13.  b. m., w  dobrach dziedzicznych 
P ię tno ,  powiecie kaliskim, po  krótkiej słabości, 
p rzeżyw szy  lat 65 ,  przeniósł się do  wieczności 
J W .  Tomasz R udn ick i,  b. M ajor wojsk pol­
skich za Księstwa W a rsza w sk ieg o ,  następnie 
Radzca D y re k cy i  G łównej Tow arzystw a K re­
d y to w eg o ,  zaszczycony obydw om a krzyżami 
wojsko wemi.

Z d n i a 3 1 .  G r u d n i a .
Najj. Cesarz J m ć ,  na przedstawienie Ja śn ie  

Oświeconego Xcia Namiestnika Królestwa Pol­
skiego, oraz P. Ministra Oświecenia N aro d o w e­
go, a odznaczającej się gorliwością służbie D y ­
rek tora  G imnazyum Realnego w W a rsza w ie ,  
dymissyon. Pułkownika F rankowskiego; D y r e ­
ktora Gimnazym W arszaw skiego  G ubern .,  R a-  
dzcy Stanu F il ipow a; D yrek to ra  G im nazyum  
W arszaw skiego  drugiego, Magistra filologii, 
Karwowskiego, i D yrek to ra  Kaucellaryi Zarzą­
du O kr.  Nauk. W a rszaw sk iego ,  Pankraljewa, 
Najmiłościwiej r a c z y ł : pierwszemu udzielić o- 
zdoby  o rderu  św. Anny kl. 2ej z koroną C e­
sarską, a 3ch innych mianować Kawalerami o r ­
deru św. Stanisława kl. 2ej.

R ada Administracyjna mianowała J P .  J a n a  
Rozwadowskiego, Radzcę W y d z ia łu  Administ. 
w  Rządzie G ubernia lnym  Mazowieckim, R adzcą 
W y d z ia łu  Skarbowego w tymże Rządzie G u ­
bernialnym.

Donoszą z C zęstochow y, że dnia 16. b. m. 
o 3 kwadranse na 9. wieczorem, wśród okro­
pnej b u rzy  z śniegiem, p rzy  głuchym h u k u ,  u- 
derzyl w wieżę kościoła Jasnogórskiego piorun, 
k tó ry  wiązania pod dzwonem godzinnym zega- ■ 
ru  zapalił, T rw oga Zakonn ików  miejsca tego 
była nadzwyczajną, z pow odu  wielkiego n iebez­
pieczeństwa, Zwłaszcza, że już mocne iskry na  1 
dach spadać zaczęły. U derzono  w dzw ony  k o ­
ścioła ua  gwałt, a w  dzwon zakonny  na modli-



Iwę, i młodsi zakonnicy wraz z slużąccmi kla­
sztoru, z własnem niebezpieczeństwem, wśród 
ciągłej burzy, która przystęp do tak znacznej 
wysokości niepodobnym prawie czyniła, udali 
się do gaszenia juz płomieniem palącego się o- 
gnia, na wieżę przeszło 160 stóp wysoką, i po­
żar przed godziną 10tą zupełnie ugaszonym zo­
stał, nie wielką nawet w związauiach wieży 
zrządziwszy szkodę.

R o s s y a- 
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 18. Grudnia.

* W  wykonaniu art. 4. traktatu, w celu zu- 
pełuego zniesienia handlu Murzynami, w dniu 
‘2 0 . Grudnia 1841- roku zawartego i podpisa­
nego w Londynie, pomiędzy Rossyą, Wielką 
Brytanią, Austryą i Prussami, Rząd Rossyjski 
wydał teraz Rządowi W . Brytanii, dla statków 
wojennych krążących w pewnych punktach, 
pierwsze pełnomocnictwa, na mocy których, 
statki te mogą zatrzymy wad i przetrząsać, w prze­
strzeni traktatem oznaczonej dla wzajemnego 
przetrząsania, płynące statki pod banderą ros- 
syjską, a podejrzane o prowadzenie handlu M u­
rzynami, lub o to, że są do tego celu przezna­
czone, albo też, że się zajmowały takim han­
dlem podczas żeglugi, w ciągu której zostały 
napotkane przez wsponinione statki krążące. 
Pełnomocnictwa te, wydane są z podpisem i pie­
częcią Rady Admiralicyi, w językach: rossyj- 
skim, angielskim, niemieckim i szwedzkim. —  
Statki krążące, którym nadane jest prawo prze­
trząsania, będą używały szczególnego sygnału, 
umówionego pomiędzy Wysokiemi Stronami, 
które podpisały traktat dnia 20. 1 8 4 l .  roku. 
O  takowych rozporządzeniach obwieszcza się 
niniejszem kupców i właścicieli statków rossyj- 
skich.« Dalej idzie lista statków krążących an­
gielskich,

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27. Grudnia.

W rażen ie ,  jakie mowa od tronu sprawiła na 
opinią powszechną, zdaje się być dotąd pomy­
ślne, a na giełdzie poszły papiery natychmiast 
w  górę. Wszakże politycy nasi nie całkiem 
dowierzają obrazowi stanu finansów, jaki w mo­
wie od tronu skreślono. Przypomnieć sobie na­
leży, że przed rokiem gabinet teraźniejszy o p o ­
łowę niższy niedobór podał, aniżeli go P. Bi- 
gnon, sprawozdawca komissyi budżetowej, osta­
tecznie znalazł. Rzecz się bowiem tyczy b u ­
dżetu na r. 1845., którym nadzwyczajne i Sup- 
plemcutarne kredyty jeszcze objęte być nie mo­
gą. Znane są nieomal dochody jednego roku 
finansowego, ale nie wydatki, ponieważ osta­
tnie od nadzwyczajnych nieprzewidzianych o­

koliczności bardzo zależą. I  f.ik np. na r. 1843. 
wypadły dochody w przybliżeniu lak prawie, 
jak je budżet był obliczył, wydatki zaś o 50 
do 60 milionów wyżej, aniżeli Minister finan­
sów oznaczył. — Aby ominąć system oszczę­
dności, jakiego się Izba w finansach od lat kil­
ku trzyma, zwykł rząd rozchody państwa w bu­
dżecie jak najwyżej oznaczać, a potem dopiero 
na mocy dekretów królewskich każe sobie w prze­
ciągu czasu od jednego posiedzenia do drugiego 
nadzwyczajne dawać kredyty. Skoro się już 
pieniądze wydały, musi Izba wydatek ten przy­
jąć. Dla tego też pierwszy paragraf dzisiejszej 
mowy od tronu musi podobnemu ulegać tłuma­
czeniu. Pierwszy paragraf mowy od Ironu jest 
tylko dobrze obrachowaną taktyką gabinetu, 
aby obrady uad adressem szczęśliwie przebrnąć, 
bo az do uchwały adressu nie można uzasadnio­
nego wydać sądu o prawdziwym stanie naszych 
finansów. A zatem opinia będzie tak długo na 
stronie gabinetu, dopóki się nie wykaże, że się 
rzecz ma inaczej.

Przy dzisiejsze'm zagajeniu Izb przyjmowano 
Króla wszędzie z serdecznym entuzyazmem, tak 
po całej drodze tam i na powrót, jako leż w Izbie. 
W itano  go wszędzie okrzykiem: "Niech żyje 
Król!, a zasiad łszy  na tro n ie , odczytał na wiek 
jego nadspodzianie mocnym głosem mowę od 
tronu, która oczywiście dobre sprawiła wraże­
nie. Zapewnienie, że w przyszłym budżecie 
wydatki i dochody zrównane będą, dała naj- 
pierwej powód do radosnych oznak w Izbie, a 
radość ta powiększyła się jeszcze, kiedy Król 
uczynił wzmiankę o przyjaznych stosunkach 
z Anglią. W yraźue  zaręczenie, że w przyszłem 
prawie względem podawania nauk drugiego rzę­
du naddozór rządu nad kierowaniem sprawą wy­
chowania zastrzeżonym będzie, musiało wszyst­
kie rozsądne oczekiwania zaspokoić. Nie omy­
liliśmy się w naszein mniemaniu, że w mowie 
od tronu nie dędzie wyraźnej wzmianki o po­
stępowaniu Legitymistycznych Deputowanych 
w Londynie. Natomiast wyrzeczona nadzieja, 
ze Monarchia w Grecyi ustalić się da, uważać 
należy za nowy dowód, iż posłannictwo Xięcia 
Oettingen-Wallerstein całkiem pomyślny oduio- 
slo skutek. O b y  się także spełniły wynurzone 
nadzieje pod względem Hiszpanii i utwierdzenia 
konstytucyjnego jej tronu, lubo tamże, pomimo 
wszelkich zaręczeń, horyzont polityczny mocno 
się zachmurza. Podziwiano powszechnie czer- 
stwość Króla, którego ostatnie słowa są w yra­
zem szlachetnego przekonania. Trzech jego sy­
nów, Xiążeta Nemours, Montpensier i Joinviile, 
stali w czasie uroczystego lego aktu przy boku



królew skim . H rab ia P a r jż a  b y ł w  1 ozy  K ró ­
low ej i X iężniczek królew skich, pom iędzy  k tó- 
rerni w idziano także dosto jną m atkę H rabiego 
Paryża, J .  K. M. X iężnę O rleanu , w  g rubej ża­
łobie. K rólow ę i X iężniczki, k tóre może 10  
m inut przed Królem  b y ły  p rz y b y ły ,  p rzy ję to  
także radosnem i okrzykam i.

P rzed  kilku dniami o d b y to  m iędzy C alais i 
D o w er próbę żeglugi paropływ em  * żelaznym  
'>Xiężna Alicen w Anglii zbudow anym . P od róż  
z D ow er do Calais odby ła  się w 1 godzinie 4 6  
m inutach. N ajlepszy  parostatek  angielski »Do- 
ver« po trzebow ał na tę podróż 2 godz. 2 0  mi­
nut. N a pow rót z Calais do D o w er p o trzebo ­
w ała »Alice« 1 g o d z . 4 4 .  m in u t, a parostatek  
*Dover« 2  godzny 2 3  minut. T ym  sposobem  
rozw iązane zostało p rob lem a, w edług którego 
podróż z Anglii do F ran cy i o d b y ta  b y ć  może 
w  p ó łto ry  godziny. B ząd  angielski dla p rze­
syłania poczty  do F ran cy i ma kazać w y b u d o ­
w ać kilka parop ływ ów  na sposób okrętu  «Alice«, 
co przez rząd francuzki będzie  zapew ne uaśla- 
dowanem .

W iad o m o  w m edycyn ie , że pew ne klassy 
ludności z n a tu ry  za trudn ień  sw oich są w olne 
od pew nych  chorób. I  tak D o k tó r D ucros 
w  M arsylii zauw ażał i dow iódł statystycznem i 
podaniam i z długiego lat p rzeciągu , że ow cza­
rze  i w ogóle chodzący około  o b ó r i chlewów, 
uprzątający  po miastach n ieczystości i nakon iec  
w y rab ia jący  (w  A lzacyi zw łaszcza) pew ny  
pierw iastek  farbierski z m ateryi odchodow ych, 
nie ulegają suchotom , dychaw icy  nerw ow e) 
i innym  nerw ow ym  affekeyom . U czony  ten 
w niósł, że jedna i la sama musi b y ć  ochrania­
jąca p rzyczyna w tych trzech rozm aitych p ro - 
fessyach. Po sta row nych  badan iach  i p o w ta­
rzanych  dośw iadczeniach , p. D ucros doszedł- 
do  o d k ry c ia , że pierw iastkiem  ty m , ochran ia- 
jącym  od suchot i słabości nerw o w y ch , jest a- 
m oniak , w yrab ia jący  się obficie w  sferze dzia­
łania tych professyi. U żyw ał w ięc am m oniaku 
w  pom ienionych chorobach  i innych  połączo­
nych  z osłabieniem  krążenia k rw i, i najpom yśl­
n ie jsze, najbardzie 'j stanow cze skutk i uw ień­
czy ły  jego przew idzenia. D okonaw szy  w  M ar­
sylii wiele zadziw iających p ra k ty k , p. D ucros 
p rz y b y ł do P aryża dla zdania sp raw y  ze sw ego 
odk rycia  Akademii lek arsk ie j, i już w sam ej 
etolicy kilką św ietnych przyk ładów  uleczenia 
opuszczonych cho rych , w spierają dzielnie je -o  
teoryę. ’ 0

P o w iad ają , żc Papież w skutek  przedslaw ie- 
n ,a rządu  francuzkiego teraz postanow ił w mie­
szać się pośrednio  do  sp raw  m iędzy  ducho­

wieństwem  i uniw ersytetem  w  F rancy i. Xiądz? 
A rcyb iskup  z L ao d icey , Mgr. M urad , miał o- 
trzym ać p o lecen ie , a b y  najznakom itszych b i­
skupów  F rancy i odw iedził i o w oli O jca św . 
ich zaw iadom ił. W szakże posłannikow i tem u 
oczekiwanem u za dni kilka w P a ry żu , najw ię­
kszą w spraw ie lej ostróżuość po leco n o , ab y  
nie w y w o ły w ać oporu  przeciw  rozkazom  p a­
pieskim ; w iadom o bow iem , że Jezu ic i p rzy ­
najm niej nie raz już opór takow y  staw iali.

G azeta L ugduńska donosi, że niejaki P. G ire  
(z  N im es) o trzym ał przyw ile j na w ynalazek 
k ierow ania balonam i bez ballastu  i na użycie 
balonów  w w ojnie. M etoda P. G ire w edług 
jego o p isu , składa się ze 4ch  ru r  i gałki wcis­
kającej (b o u le  de com pression), zaw ieszonej 
nad łódką i służącej do  w ypędzenia lub  za trzy ­
m ania pow ietrza w edług woli żeglarza, i p o d ­
daw ania balonu  pod  kierunejc s iły  tego zgęsz- 
czonego pow ietrza. Z  te j teo ry i P. G ire w y ­
ciąga dalsze w nioski względem  użycia sw ćgó 
balonu  do  działań w ojennych , dla rzucania 
z w ysokości n iedostępnej nieprzyjacielskim  po ­
ciskom , b o m b , ku l zapalnych , i t, p„ n a  dane 
stanow iska.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 1 . G rudnia.

N ow e w ypadk i p rzysp ieszy ły  przyw rócen ie  
harm onii m iędzy W .B ry ta n ią  a F rancyą . P ra co ­
wali nad tern przedew szystkiem  m ożna w pływ em  
sw oim  część p ra ssy , i najbieglejsi członkow ie 
rządu  konserw acyjnego. O dw iedziny  w Eu, k tó ­
re  zrazu li ty lko  pozór na sob ie  nosiły  pod ró ­
ży  o d b ite j  w  celu zabaw y, b y ły  już dow odem  
znacznej zm iany sposobu  m yślenia gabinetu an ­
gielskiego przeciw  F rancy i. R cw olucya w G re - 
cyi była w ypadk iem , która połączonej energi­
cznej czynności obudw óch wym agała gabine­
tó w ; stan rzeczy w H iszpanii, jakkolw iek smu­
tny, położył przecież koniec wszelkim przeb ie­
gom i nieporozum ieniom , jakie zachodziły  m ię­
dzy  francuskim i i angielskimi Posłam i i P e łn o ­
mocnikam i w M adrycie. R ozkazy  obudw óch 
dw orów  tyczące się brania zastępców  o n y ch  
w M ad ry c ie , kom m unikow ano sobie naw zajem  
w  P a ry ż u , i P an  B ulw er udał się dla ob jęcia 
swego stanow iska rów nież pew ien zaufania z 
strony  P. G u izo t, jak i z s tro n y  L o rd a  A berdeen. 
Zimne p rzy jęc ie , albo raczej n iep rzy jęc ie  Księ­
cia B o idenux , i sposób w jaki się Anglia w zięła 
przeciw  ł  rancyi w spraw ie arbitralnego ograni­
czenia handlu  w swoich posiadłościach a fry k ań ­
sk ich , to je s t, iż w tym  względzie żadnego n ie 
uczyniła zastrzeżenia, ani też żadne) p ro testa- 
c y i ,  w szystko to  jasnym  jest dow odem  ot w ar-
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(ości I szczerości z s trony Anglii. D odać do 
tego należy zmieniony całkiem ton ,  jakim ga­
zety  nasze londyńskie stojące z zagraniczną na­
szą polityką w najbliższej styczności,  na teraz 
O Rossyi mówią, Silne objawienie się n a ro d o ­
w ej podejrz liwości,  narodow ej ińeprzyjaźni 
przeciw  państwu temu, które się przed kdku  
la tv  niemal w każdym organie opinii publicznej 
objawiały , wywietrzały częścią w fantastycznych 
a mozolnych pracach Pana  U rg u h a r t , częścią 
p rzytłum ione zostały wypadkami z roku  1 8 4 0 ,  
J a k  długo F rancya  nieprzyjazne zajmowała sta­
nowisko przeciw Anglii, niepodobieństwem b y ło  
w ystępow ać przeciw Rossyi z pewnym odkazy- 
waniem się. Niezgoda ta b y ła  mistrzowskiem 
dziełem R ossyi;  za pomocą ouej pozyskała 
R ossy  a trzy  *ala pobłażania z s trony państw 
ty c h  obudw óch ,  które ani na chwilę niepowin- 
n y  b v ły  odwrócić bacznego oka od wszelkich 
dążności i zamiarów Rossyi. Z up lynionych  
ty c h  trzech lat Rossya korzystać umiała —  bo 
w ty m z e  czasie umocowała się silnie nad niższym 
p raw y m  brzegiem D unaju  etc. Jak ie  by ły  bez­
pośrednie skutki poróżnienia się Anglii i Fran* 
c y i ,  to wiadomo światu; jakie będą skutki 
p rzyw rócen ia  harmonii dla E u ro p y  całej, a szcze­
gólniej dla R ossy i ,  to się wnet okazać musi. 
Tymczasem zapewnić możem, iż gabinety lon ­
dyński i paryski tą razą jednę mają dążność, 
to  jest b y  w ybadać niebezpieczne zamiary ros- 
syjskiej dumy, walczyć przeciw onym , i one 
całkiem zniweczyć. N o w y  ten duch objawia 
gję już w  angielskiej prassie.

Z d n i a  2 6 .  G r u d n i a .
N adzwyczajnia poczta w ypraw iona  z Kal- 

k u t ty  dnia 15. Listopada, p rzyby ła  tu zw ykłą 
drogą przez Marsylię i Paryż, Nie przywiozła 
ona  żadnych  nowości z C h in , ważne wszakże 
wiadomości z Iudyi i Afghanistan!!, które się 
zna jdu ją  w F riend  of India; Stosownie do do ­
p iero  nadeszłego sprawozdania z Gwalior,  Ksią­
żę  tameczny bez rozlewu krwi przez żołnierzy 
schw ytany  został, panowanie więc jego się skoń­
czyło. Żdaje s ię ,  iż w ypadek  ten n iepotrze- 
buem  uczyni wkroczenie armii angielskiej.

D ost M uham ed rozstrzelany został w K abulu  
na  rozkaz Księcia W ie r n y c h ,  Chana Bukhary ,  
M ó w ią ,  iż Chan wiele papierów pod własną 
pieczęcią do Kabulu  w y s ła ł , > w nich oświad­
c z y ł ,  iż każdy, k tó ry b y  D oste zabił,  pójdzie 
do nieba. W  skutek w yp ad k u  tego Afghano- 
wie zrzeką się zapewne zamiaru opanowania 
P eschaue r ;  ostatecznym rezultatem zaś będzie 
jak  się zdajd, iż K abul sam stanie się zdobyczą 
Buchary ,  tego przynajmniej są zdania ludzie

obeznani z tamecznym stanem rzeczy— W i a ­
domości z S uk k u r  gorsze są aniżeli kiedykol­
w ie k ; 1 3 7 1  ludzi bow iem z tamecznego wojska 
angielskiego leżało w szpitalu, a 1 5 3  tylko 
było  zdrow ych. Dow iadujem y się teraz, iż 
Pułkow nik  S taddart w B ukhara  jeszcze żyje, 
Kapitan C onolly  zaś s tracony został.

W e d łu g  korrespondencyi z Texas ,  tameczna 
opinia publiczna objawia się stanowczo za p rzy ­
łączeniem Texas do Stanów Z jednoczonych 
A m eryki północnej

P rzed odjazdem do V era  - C ru z  G enera ł 
S an ta -A n n a  ogłosić kazał następujące postano­
wienie: «G dy  wszelkie przygotowania są już 
poczynione do wykanania wielkiego przedsię­
wzięcia , połączenia morza Atlantyckiego z mo­
rzem Spokojnem  za pośrednictwem w ykopać  
się mającego kanału , i gdy  rząd postanowił 
udzielić przedsiębiorcy tego kanału panu Jo se  
G aray ,  wszelką pom oc , jaka od niego zależy, 
uznaliśmy za potrzebę wydać nas tępujęce roz­
porządzenia: 1 )  W y b u d o w a n y  zostanie pod
kierunkiem wyżej wspomuionego przedsiębiorcy 
statek pomieścić mogący 3 0 0  więźniów. 2 )  
W ła d z e  sądowe prowincyi V era -C ruz  i Caxaca 
wezwane są, aby  wysła ły  w ięźniów w toż miej­
sce w celu użycia ich do robó t około kanału. 
3 )  Przedsiębiorca zaopatrywać będzie w  ży ­
wność i w  odzież więźniów p rzy  robotach 
użytych,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 20 .  Grudnia.

Kongres D eputow anych  nie miewa żadnych 
posiedzeń, dopóki Królowa nie przyjm ie posel­
stwa na dniu 17. uchwalonego. Przyjęcie to 
opóźnia się z pow odu  różności z d a ń , jaka za­
chodzi pomiędzy Ministrami względem odpowie­
dzi ze s trony Królowej. Albowiem niektórzy 
doradzcy  k o ro n y  są tego zdania ,  że K ró low a 
D epu tow anym  w poselstwo w ypraw ionym  ż y ­
czenie w ynurzyć  pow inna ,  aby  o sprawie O lo- 
zagi nie by ło  już m ow y na przyszłość, przez 
c o b y  zamierzona skarga przeciw byłemu Mini­
strowi sama przez się upadła. Zdaje się teraz, 
że Olozaga nie do F ra n c y i ,  ale do Portugalii 
wyjechał.  Tute jsze dzienniki podają n iek tóre  
śmieszne okoliczności z pow odu  ucieczki jego. 
Chociaż Panu O lozadze na osobistej odwadze 
zbyw ać się zda je ,  to mniemano j e d n a k , że on, 
k tó ry  tak mocno na to nas taw ał,  aby  go przed 
sądem stawiono, wstydzie się powinien przebie­
rać za kontrabandyslę. — D o tychczasow y niższy 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, D on Hipolito de H o y o s ,  w ysiany  b y ć  
ma do R zym u jako agient dla u łożenia się wzglę-
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dera spraw  kościelnych. Mąż ten należał za­
wsze do  najgorliwszych zwolenników  Eśparto- 
r y  i po wybuchnieniu rewolucyi W rześn iow ej 
w  r. 1 8 4 0 .  oświadczył się by ł  natychmiast prze­
ciw ówczesnej Regientce.

Z d n i a  2 1 .  G r u d n i a .
Komissya ko n g resso w a , wysłana wczoraj 

w  deputacyi do K ró low e j , przemówiła do niej 
w  następujących s łowach:

»N. Pani,  Kongres deputow anych  dal nam 
zaszczytne polecenie, abyśm y W'. Kr. Mości 
w ynurzal i  czci pełne i lojalne jego uczucia z 
pow odu  uwiadomienia, jakie mu dał Minister 
sp raw  zagranicznych na N ajw yższy  rozkaz o 
dokum encie ,  w  którym sm utne,  w pałacu kró ­
lewskim wieczorem dnia 28 .  L istopada zaszłe 
zdarzenia są spisane. Kongres deputowanych, 
w ynurzając  W .  K. Mości te uczucia, w ys tępu ­
je tylko jako reprezentant uczuć,  jakiemi tchnie 
cały  n a ió d ,  k tó ry  ode dnia do  dnia coraz 
mocniejszego nabiera postanowienia czuwać na 
obroną tronu  konsty tucyjnego i poświęconej 
osoby  W .  K. Mości.«

K rólow a raczyła na to tak odpow iedzieć:
"P rze jm u ję  z podziękowaniem w yraz  czci 

pe łnych  i lojalnych uczuć ,  jakie mi Kongres 
deputow anych  z pow odu  niedawno temu za­
szłych smutnych zdarzeń wynurza. Liczę na 
jego patryo lyczne  współdziałanie ku  nieskażo­
nem u zachowaniu godności tronu  w miarę za­
przysiężonej przez nas konsly tucyi,  równie jak 
K ortezy  na mnie liczyć m ogą, k iedy idzie o 
nieskażone zachowanie zadatku p raw  i instytu- 
cyi k ra jo w y c h .«

T e  przez Królowę wyrzeczone słowa n a p r o ­
wadzają na dom ysł,  że większość kongressu 
Es-imnistra Olozagę formalnie o zbrodnię ma­
jestatu oskarżać zamyśla. Serlat więc Izbę 
sądową w sprawie tej tw orzyć będz ie ,  dla tego 
podobnego adressu do Królowej w ydaw ać nie 
chciał,  ab y  nie wystąpić w roli oskarżyciela. 
T ym  czasem Olozaga tak niecnym sposobem 
z w idowni zemkuął, że naw et ci, co z niena­
wiści ku  tronowi za nim się u jmowali,  teraz 
swego bohatera  się wstydzą. S tronnikom al­
bowiem swoim ośw iadczył,  że w  p raw ne p a ­
szportu zaopatrzony w  śród dnia białego do 
1 rancyi się u d a , ab y  tam zbierać w aw rzy n y  
po świetnej oppozycy i swojej. W s z a k ż e  nie 
ulega prawie żadnej w ątpliw ości, że p rzebrany  
jako przemycacz d 0 Portugalii uciekł. P o d ­
czas swego czterodniowego ministeryum miał 
° n  przynajmniej tyle  czasu , że portugalskim 
ministrom Stanu C abra l  i Goinez de C astro  W .  
krzyż orderu  Karola III, przesłać mógł.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 25 .  Grudnia.

( M e r k .  S z w a b . )  — Słychać,  że i S t a n y  
G a l i c y j s k i e  reprezentacyę do Naj. Cesarza  
p o d a ł y , zawierającą najpokorniejszą proźbę, 
ab y  robociznę i dziesięciny (Zehnt- und R obo t-  
pflichtigkeit) poddanych tego królestwa po pe­
wnym  czasie przym usow ym  sposobem na p ie ­
niądze zamienić, do czego się wszelako rząd 
nie przychylił. Z tąd wnosić można, że i p o ­
dobne  żądanie nowego Sejmu a u s t r y j a c k i e -  
g o  p o dobny  weźmie skutek.

C h i n y ,
Z L o n d y n u ,  dnia 27 .  Grudnia.

P aros ta tek  »Iudostan« k tó ry  d. 17. Listop. 
opuścił Kalkuttę , przywiózł do Suez wiadomo­
ści z C h in , które zwyczajną drogą do Anglii 
doszły. Z K antonu piszą pod  d. 7. Paźdz.: iż 
C esarz  Chin potwierdził ugodę tyczącą się no ­
wej taryfy , i że cesarski Kommissarz zjechać 
się miał z S ir  Pottingerem b y  tenże traktat p o d ­
pisać. Cesarz miał zarazem w y n u rz y ć  życze­
nie, b y  i K ró lowa angielska trak ta t ten podpi­
sa ła ,  a to w celu ,  b y  zapobiedz wszelkim w ą t­
pliwościom, k tóreby  zajść mogły względem 
autentyczności jego. —  Pan M orrison , znany  
Sekretarz  i tłumacz P. Pottiugera um arł w  M a ­
cao d. 29 .  Sierpnia, Żałować należy wielce 
straty męża tego, k tó ry  się odznaczał nadzw y­
czajną znajomością języka chińskiego.

Rozmaite wiadomos'ci.
( 'Z  Rozm. Lwów .)

Ż O Ł N I E R Z ,  K R Ó L  i ŻEBRAK.
(D ziw ne  przygody życia ltarona N e  uh of .)

(C ią g  da lszy .)

"Zgadliście, ale was czeka los żołnierza w szy­
stkich m o n a rc h ó w «, odrzekła Sybilla ,  biorąc 
mnie za rękę ,  »lecz oprócz  tego, spotka was 
jeszcze l o s ‘dwojaki.*

» T r z y  koleje losu na mnie jednego, to  za 
wiele «, odrzekłem  z uśmiechem.

« O j ,  nie śmiejcie się mój p iękny paniczu*, 
mówiła dalej w różka ,  »nie macie bynajmniej 
p o w o d u  do te g o ; idzie tu o rzecz bardzo  w a ż n ą !«

"Jeże li  tak, więc w yw róż  mi, co będzie m o ­
im losem, ale k ró tko .«

"T rz e m a  słow am i,  w yw różę  ci troiste p rze ­
znaczenie: " Ż o ł n i e r z ,  k r ó l  i ż e b r a k ;  tak  
pisze tw ój ho roskop* ,  rzek ła ,  patrząc w  d łoń  
ńioję.

N a te s łow a zaśmiały się głośno m oje  tow a­
rzyszk i,  sama ty lko  bogini serca mego milczała.



W p a t r z y w s z y  się przenikliwie w jej twarz, rze ­
kłem z uniesieniem:

»Mniejsza oto, że z króla zostanę żebrakiem, 
byłem tylko choć chwil  kilka by ł na tronie, 
a polem chętnie w ezmę kij żebraczy."

W y m o w n e  spojrzenie tow arzyszyło  tym nie­
rozw ażnym  słow om  moim i w  tejże chwili o p u ­
ściliśmy naszę prorokinię.

W  drorlze szepnąłem zcicha ubóstwionej odc- 
mnie kochance :  «A ch, czemuż to  wszystko jest 
snem iy lk o !«

» S n e m ?  Z kądże pan o tern możesz wiedzieć", 
od rzek ła  z widocznem zajęciem, » czemuż ra ­
czej nie starasz się o urzeczywiszczenie tego 
p ro ro c tw a ,  r o zu m ie  się, z opuszczeniem jego 
ostatniej części?"

» C z y  taka jest rada pani?"
■ T a k  jest,  dla przyszłego szczęścia pana.* 
G d y  te s łowa wym aw iała , oczy  jej jaśniały 

w y ra ze m ,  którego ustom  moim pow ierzyć nie 
śmiałem. —  O d  tej chwili n o w y  zawód życia 
o tw orzy ł się przedem ną; poprzysiągłem sobie 
spełnić proroctwo. Lecz ab y  ten zamiar przy* 
szedł do sk u tku ,  musiałem opuścić F ra n cy ą  
i namyśleć się: któremu z królów europejskich 
pow ierzyć  losy moje. —  W y b ó r  mój nie b y ł  
trudoy . Bohaterskie dzieła K a r o l a  XII. by ły  
głośne w całej Europie  i zw raca ły  jej uwagę 
n a  siebie. T en  miody, śmiały z d o b y w c a ,  na 
czele niezwalczouych zastępów, zagroził całej 
E uropie .  O n  strącał królów  i rozdaw ał k o ro ­
ny .  Pod jego błogą gwiazdą sądziłem, że i ja 
mojej ko rony  się do s łu ż ę ; postanowiłem więc 
p rzy jąć  służbę u  tego potężnego monarchy.

P o  długiem domaganiu się pozwolenia o p u ­
szczenia I r a n c y i ,  otrzymałem je nareszcie. — 
W  dniu mego odjazdu chciał p rzypadek ,  że s ię  
zszedłem sam-nasam z królową serca mego.

«P an  odjeżdżasz? . . . , «  przemówiła do mnie 
smutnym głosem.

"T ak  jest p an i ,  chcę dośw iadczyć, azali się 
spełnią moje lo sy ,  chce się dobijać korony, 
k tó ra  ma ozdobić skronie moje. A ch ,  gdybym  
w iedzia ł,  że ta ko rona  będzie rękojm ia sz cz ę ­
ścia serca mego!* —  "C zem uż wątpić? Miej 
pan  najlepszą nadzieję f«

"Ale któż leniwemu czasowi skrzydeł nada? 
Któż wie ile czasu up łynie ,  nim stanę u mojej 
m e ty ? "  —  "T ylko  śmiało iodważnie , czas nie 
stoi tu na  zawadzie: J a  b ę d ę  c z e k a ć . *

" J a  będę czekać I* T e  słowa b y ły  odtąd ha­
słem życia mego.

"D a le j  więc w  d rogę ,*  zawołałem z uśmie­
chem , »dalej do  mego przyszłego królestwa; 
jed źm y  po królewską koronę [ R uszyłem  więc

w  drogę jako  odw ażny  rycerz  w ieków  średnich. 
Szło teraz o to ,  a b y  w yszukać  K a r o l a  X II . ,  
ale to nie było  rzeczą tak łatwą. P o  bitwie 
pod  N a rw ą ,  gdzie 8 0 0 0  Szwedów zniosło do 
szczętu armiję 8 0 ,0 0 0  R ossy jan ,  stanął zw y-  
cięzki Karol obozem pod  Liitzen, na  temże sa­
mem p o lu ,  gdzie n iegdy wielki G ustaw  Adolf  
poległ śmiercią walecznych. T u  oglądając to 
m ie jsce , gdzie ten wódz waleczny ducha w y ­
zionął,  tłumaczył K aro l  XII.  uczucia swoje te-  
mi s łow y : P o s z e d ł e m  w  ś l a d y  j e g o ,  c h c ę  
m u  w y r ó w n a ć .  O b y  mi  n i e b o  t a k  z a ­
s z c z y t n ą  ś m i e r c i ą  u m r z e ć  d o z w o l i ł o ! *  

Dziesięć lat polem , niebo tej p ro śb y  w y s łu ­
chało. Na temto obozow isku p rzy jm ował K a­
ro l jak ów Alexander w tó ry  posłów ze w szy ­
stkich krajów, tu  dawał posłuchanie królom, 
k tórym  poodbierał korony. —  G d y m  p rz y b y ł  
do A l t -R a n s ta d t ,  nie zastałem obozu ,  już  go 
od kilku tygodni zw in ię to ; dowiedziałem się 
ty lk o :  że K a r ó l  XII. nagle ku północy od je­
chał,  ale nikt nie wiedział,  gdzie swoich w a ­
lecznych poprowadził  wojowników .

D niem przed swoim odjazdem żądał od  głó­
wnego kwatermistrza wytknięcia drogi z L ipska 
d o . . . . — Nim wym ówił miejsca, gdzie się udać 
zamyślał,  uciął nagle, a z a ch o w u jąc  p rzez  kilka 
minut milczenie, dodał w końcu  z uśmiechem: 
■ W ytkn ij  mi drogę z L ipska do —  wszystkich 
stolic europejskich.*

Za kilka chwil przyniósł mu kwatermistrz 
żądane wyjaśnienie co do w ytknięcia  drogi. —  
Pismo to  miało napis wielkiemi głoskami; D ro ­
ga z Lipska do Sztokholmu.

"P rzcm aż  to mości kw ate rm is trzu ,"  rzekł 
n iezm ordow any zdobyw ca,  «upewniain wpana, 
że w tym k ie runku  długo nie pozostaniemy.* 

P e  tej rozmowie wydał rozkazy ,  ab y  zw i­
nięto nam io ty ,  wojsko opuściło o b ó z ,  a  nikt 
nie wiedział o planach Karola XII.

J u ż  straciłem by ł nadzieją dostać się n a  miej­
sce mego przeznaczenia,  gdy oto szczęśliwym 
trafem spotykam się z posłem francuzkim, k tó ry  
właśnie wracał od  króla szwedzkiego. G dym  
oznajmił mu zamiary moje , rzekł do  mnie g ło ­
śno się roześm iaw szy: "O  mój przyjacielu,weźże 
się dobrze na s iły; jeźli go chcesz d opędz ić ,  
szukaj go w M oskw ie, w Petersburgu , w K o n ­
s tan tynopolu ,  b o  któż w ie ,  gdzie go jego śmia­
łość i zwycięzki o ręż  zap row adzą ."

"C hoćby  na  koniec św ia ta ,  pójdę za n i m, «  
odrzekłem.

Dosiadłszy znow u  kon ia ,  puściłem się szu­
k a ć  A l e x a n d r a  wtórego. K aro l  XII. by łto  
w ichr burzliwy, k tó ry  jak  b ły skaw ica  p izela-
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t y  w al  k r a j e ,  p rzes tra sza ł  n a r o d y  i s t rąca ł  k ró le .  
W  p o d ró ż y  m oje j  sp o ty k a łem  t rw o g ą  z d ję ty c h  
k s iążą t ,  w y lę k n io n y c h  m in is t ró w ,  k tó r z y  w ła­
śn ie  w  ra d ę  zach od z i l i ,  c o b y  czy n ić  należało , 
jc ź l ib y  K a ro l  naszed ł ich o jczy z n ę .  L e cz  nim 
jeszcze  p rzy sz ło  d o  u c h w a ły ,  ju ż  się z jaw ia  
s t r a sz n y  p o g rom ca  i n ie  d a je  im w y b o r u  sw em i 
nag łem i odw idz inam i.  B iedn i P o la cy ,  m a jąc y  
p o d te n c z a s  trzech u k o ro n o w a n y c h  P a n ó w ,  nie 
w iedz ie li  sami, k tó re j  się jąć  s t ro n y .  W  W a r ­
sz a w ie  sp o tka łem  b ied n eg o  S ta n i s ł a w a ,  k tó r y  
się s tarał u trzy m ać  p r z y  Ironie, z k tó rego  K a ró ł  
X II .  m im och od em  go strącił .  Miał o n  o k o ło  
sieb ie  kilka ty s ię cy  b a g n e tó w ,  b r a k o w a ło  m u 
ty lk o  p o d d a n y c h .  P y ta ł  się mnie, aża l iby in  nie 
chcia ł  b y ć  mu p o m o c n y m  w o d z y sk a n iu  n a  p o ­
w r ó t  jego  K ró le s tw a ,  na  co m u  o d p o w ie d z ia ­
łem, że  w o lę  racze j w  zas tępach  n o w e g o  A ty ll i  
z d o b y w a ć  E u r o p ę ! —  P o ż e g n a w s z y  się z W a r ­
szaw ą, u da łem  się k o n n o  d o  M o s k w y .  W  G r o ­
dn ie  d ow iedz ia łem  się o  le j z a b a w n e j  sc e n ie :  
ja k  K a ró l  X II .  z  gars tką  żo łn ie rza  w p a d a  j e d n y ­
mi d rz w ia m i,  a  G a r  w y n o s i  się d rugiem i, w  tej 
m yś l i ,  że  ca ła  a rm ia  w  p o g o ń  za nim  idzie. 
M ie s z k a ń c y  G r o d n a  up ew n ia l i  m n ie ,  że K a m i  
je s t  an ty c h ry s te m , a le  ja  go  m iałem ty lk o  za  o- 
p ę ta n e g o  o d  szatana . J a k  z ły  d u c h  p o g na ł  na  
p ó łn o c ;  ju ż  m n iem a łe m , ze mi p rz y jd z ie  sam e­
m u  całą  p o d ró ż  p o  R o ssy i  o d b y w a ć ,  g d y  n a d  
b rzegam i N iem na s p o ty k a m  G e n e r a ł a  L ó w e n -  
h a u p t ,  k tó r y  w  dzies ięć  ty s ięcy  S z w e d ó w  i z 
8 , 0 0 0  n a ła d o w a n e m i  w ozam i, m ia ł  się p o łącz y ć  
z  sw o im  K ró lem .

G e n e ra ł  ten  p rzy ją ł  m nie  b a rd z o  u p rze jm ie  i 
zd a ło  m u się to b a rd z o  rzeczą  n a tu r a ln ą :  że  ja  
o d b y łe m  k o n n o  5  do  6 0 0  mil w  ty m  je d y n ie  
z a m ia rz e ,  a b y m  na  dz ik ich  s t e p a c h ,  ś r ó d  o b ­
sz a ró w  śniegam i o k r y t y c h ,  w a lczy ł  p r z y  b o k u  
w ie lk iego  K ró la ,  k tó r y  b y ł  p ie rw s z y m  w o d zem  
sw ego  w ie k u ,  i k tó ry  n ie z a w o d n ie  E u r o p ę  z d o ­
b ę d z i e . -  »G d z ież  u jrzą  m o j e  o c z y  tego p o tę -  
iu e g o  w ładzcę  ?« zap y ta łem  G e n e ra ła .

»Może w  M oskw ie ,  tam da ł  c a ro w i  sch ad zk ę  
zaw arc ia  z niin  traktatu...

» \ \  M o sk w ie  p o w ia d a sz  P a n ie  G e n e ra le ?  
N ie ch że  i lak b ędz ie ,  r u s z a jm y  w  d r o g ę !«.

P r z y  m alu tk iem  w ięc  zim nie  o  2 0  stopniach , 
k łu so w a l iśm y  d z ia r sk o  gośc ińcem  k u  M oskw ie .

C hc ie l iśm y  w p ro s t  u d a ć  się d o  s to l i c y ,  gdzie  
*tę p o d łu g  w szelk iego p o d o b ie ń s tw a  R o ssy a n ie  
“ k r y l i ,  aż  o to  p r z y b y w a  K o z a k  o d  M a zep p y ,  
sp rzy m ie rzeń c a  naszego  i p rz y w o z i  G e n e ra ło w i  
ro z k a z  o d  K ró la ,  a b y  z a n ie c h a w sz y  g łó w n y  g o ­
śc in iec ,  zw róc ił  s ię  śp ieszuo  k u  s traszne j U -  
k r a i n i e ! '

I n n y  G e n e ra ł  n a  m ie jscu  L o w e n h a u p t a  z d z i ­
w io n y  tak  sp rz eczn y m  ro zkazem , b y łb y  z ło r z e ­
cz y ł  i s a rk a ł ,  ale w ó d z  K a ro la  X II .  p o c h y l iw ­
szy  r z e k ł  z p o k o r ą :  "N iech  się dz ie je
w o la  m o je g o  Pana.. .  Ż o łn ie rze  szli za  nim b ez  
szem rania .  G d y b y  im K ró l b y ł  ro zkaza ł  w D n ie p r  
się r z u c i ć ,  b y l ib y  spełnili len ro zk az  nie p y ta ­
jąc  się naw et,  dla  czego  p o  nich tak ie j  o f ia ry  w y ­
maga ! J a k o ż  w sam ej r zecz y  b y ło to  w sz y s tk o  j e ­
dn o ,  c z y  mieli się w D n ie p r  rzucić, c zy  też b ro d z ić  
p o  b ag n ach  U k ra in y .  K o n ie  i ludz ie  tonę ły  p o  
m ocza rach .  A b y  so b ie  d rog ę  u to r o w a ć ,  m u ­
siano  n iszczyć  ogniem leśne okolice,  d rz e w a  w y­
cinać, je z io ra  osuszać  i każde j chwili tysiące z a ­
w a d  uprzą tać .

Z a le d w ie ś m y  dw ad z ieśc ia  mil ty m  dzikim  k r a ­
jem  uszli, az  o to  n a d  b rzegam i je d n e j  rz ek i  o d ­
s łan ia  n a m  się cala a rm ia  r o s s y j s k a , k tó rą  sam  
c a r  d ow od z ił .  S zw ed z i  sw oim  zw y cz a jem  nie 
licząc  n ie p rz y ja c ie la ,  u d e rza ją  n a ń  b ez  n a m y ­
s łu ,  a R o ssy a n ie  u s tępu ją  p r z y  pierwsze'm n a ­
ta rc iu ,  i c z yn ią c  o d w ró t  zam ierzają  bó j  zw lekać , 
lecz  c a r  p osp iesza  d o  armii o d w o d o w e j  i k aż e  
dać  ognia  d o  uc ieka jących .  A rm ia  ro s sy js k a  
d o t r z y m u je  p la c u ,  a b ó j  r o z p o c z y n a  się n a jza ­
ciętszy. S zala  z w y c ię z tw a  ch w ie je  się d ługo  
na  o b ie  s t r o n y ,  ale  w  tem  p r z y b y w a  p o m o c  
R o ssy a u o m ,  c a r  o tacza  w  o k ó ł  S z w e d ó w ,  k tó ­
r z y  ju ż  ty lk o  / , 0 0 0  zd a tn eg o  żo łn ierza  do  b o ju  
liczyli.  L ó w e n h a u p t  ro z k a z u je  zagw oźdz ić  d z ia ­
ła, zapal ić  w o z y  z ży w n o śc ią  a sam w  s fo rm o­
w a n y c h  d o  b o ju  s z y k a c h ,  o c z e k u je  n ie p r z y ja ­
ciela, o d p ie r a  t r z y k ro tn e  jego natarc ie ,  i o  p o d ­
d a n iu  się n ic  n ie  chce  słyszeć.

D o p ie ro  po  t r z y d n io w e j  k rw a w e j  walce, u d a ­
je  się naui po m im o  p rzew aża jącą  silę n iep rzy ja ­
c ie la ,  dos tać  się za  r ze k ę  i w  d a ls zy  p o c h ó d  
w y ru s z y ć .  B y ło  nas te raz  ty lk o  5 , 0 0 0 ,  u t r a ­
cil iśmy nasze  działa, p a k u n k i  i am unicyę, ale  za 
to  ub il iśm y  n iep rzy jac ie lo w i 5 , 0 0 0  lu d z i ,  i za ­
b ra l iśm y  m u  c z te ry  chorągw i.  T ą  s tra tą  R o s -  
sy a n  pocieszał się L ó w e n h a u p t  j e d y n ie ,  i da ł  
mi p o lecen ie  sp ieszyć  z w iadom ością  o  tej n ie ­
szczęś liw ej w alce  do  K a ro la  X I I .

"S m u tn o  z aczy n am  m oję  ro !ę« ,  m ów iłem  sąm  
d o  siebie, - p r z e b y w a j ą c  m ocza ry  i bagn is te  po -  
la, gdzie  ro z rz u c o n e  działa i z a to p ion e  w  bagn j-  
sk ach  w o z y ,  zn a c z y ły  d ro g ę  naszego  sm utnego  
p o c h o d u ,  " J eź l i  tak  da le j  p ó jd z ie ,  to  mogę 
je ch a ć  n a  k o n ie c  św ia ta ,  n im  z a ja dę  d o  mego 
p a ń s t w a ,  gdzie  m n ie  ma czek ać  k o ro n a !  O d ­
w a ż n ie ,  ty lk o  o d w a ż n i e !« m ów iłem  p o  chw ili  
nam y s łu ,  » w szakże  ona  czeka  ńa  in n ie !«

( Iiahzy ciąg naaląpi,)
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L a librairie de S c l i C r k  f r e r c s  vieut 
de recevoir un sesoud transport d e :
Ija tin ssie en M&S9. par le 

JfMartjnis de Custine•
O IVWIESZCZENIE.

W  ciągu miesiąca Grudnia r. b. z tutejszych 
piekarzy przy  równej dobroci i za deklarowane 
ceny największe towary piekarcze pi zedawali: 

A l .^ lu łk i .  1) Poeppel na St. Marcinie pod 
Nr. 35.i 2) I>reissler na Piekarach pod Nr. 21.; 
3) Feiler na Żydowskiej ulic^ Nr. 3.: 4) Brust 
tamże Nr. 4. — B. C h l e b  ź y t n y  p y t l o w y .
1) Pade na St. Marcinie Nr. 3., 2) Adamczew­
ski tamże Nr. 12. — C. Ś r e d n i e j s z y  C h l e b  
ź y t n y .  1)  Hirse na Chwaliszewie Nr. 90. 2) 
Adamczewski na St. Marcinie Nr. 12. — D. 
C z a r n y  c h l e b .  1) Preissler na Piekarach Nr. 
21.; 2) Pade na St. Marcinie Nr. 3.; 3) Muller 
tamże Nr. 64 .; 4) Kirste tamże Nr. 68.

Najmniejsze towary zaś znaleziono u;
A. B u l k i .  1) Langnera na Rybakach Nr. 21.;

2) Lipińskiego na Chwaliszewie Nr. 44.; 3) Rau 
tamżeNr.39.; 4) Kratschmera na Półwsi Nr. 15.; 
5 )  Balde na Rybakach Nr. 17. — B. C h l e b  
ź y t n y  p y t l o w y .  1) Frassa na Szerokiej ulicy 
Nr. 14.; 2) Rau na Kramarskiej ulicy Nr. 12.;
3) Nowackiego na małych Garbarach Nr. 19.;
4) Rinscha tamże Nr 17. — C. Ś r e d n i e j s z y  
c h l e b  ź y t n y .  1) Chwałkowskiego na Z aw a­
dach Nr. 100.; 2) W d o w y  Florkowskiei tamże 
Nr. 99.; 3) Jankowskiego na Chwaliszewie Nr. 
33.; 4 ) Gołębiewskiego na Szrodce Nr. 68 ;
5) Miszewskiego na Zawadach Nr. 107. — D. 
C z a r n y  c h l e b  1) Sobiewskiego na St. W o j ­
ciechu Ńr. 21 ; 2) Ehrlicha tamże Nr. 34.

Co się podaje do wiadomości.
Poznań, dnia 27. Grudnia 1843.

K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
G  ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

D obra  szlacheckie S ł u p p y  i S t a r a  D o m -  
b r o w k a ,  położone w powiecie Szubińskim, 
z których pierwsze na Tal. 57,949 sgr. 16 ten. 8, 
a ostatnie na Talarów 21,904 sgr 8. fen. 4 przez 
landszaftę są oszacowane, mają być sprzedane 
w terminie

n a  d z i e ń  11.  L i p c a  1 8 4 4 .  r  
zrana o godzinie l ls te j  wyznaczonym w miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego.

T axy  i wykazy hipoteczne przejrzane być 
mogą w Registraturze naszej

Zapozywają się także niniejszem z pobytu  
niewiadomi wierzyciele realne i sukcessorowic 
tychże, miauowicie:

1 )  Izabella Joanna z Borowskich W entsze- 
rowa,

2) Alexander Tomasz Borowski,
3) Józef  Ignacy i Magdalena Amalia rodzeń­

stwo Borowscy,
4) Stanisław Komierowski,
5) Jadwiga Brigitta Teressa z Kounerowskich 

owdowiała Wollszlagerowa,
6) Joanna Maryanna z Kouiierowskich owdo­

wiała Karinowska,

7) Xawerya Elżbieta Barbara Katarzyna Ma­
ryanna Magdalena Anna Komierowska,

8) Tomasz Andrzej Kajetan Mateusz Onufry 
Mikołaj W a le n ty  Ignacy Erazm Lazarus 
Komierowski,

9) Teofila Rozalia W iktorya  Sadowska.
Un homme, encore garcon, desire se mettre 

en pension aupres d ’une familie, chez Iaquelle 
la conversation se fait en francais. Pour les 
reuseignements on n’a qu’ a s'adresser a Mr. 
le libraire S c h e r k  a Posen au marche Nr. 77.

Baranów kilkadziesiąt, po Tal. 30., 20, i 12., 
tudzież kilka po wyższych cenach, ma na sprze­
daż Dominium S o k o l n i k i  m a ł e  pod Szamo­
tułami. Z tychże pewna ilość sprzedawać się 
będzie w Poznaniu w podwórzu domu Ziem- 
stwa w dniach 15., 16., 17. i 18. Lutego r. b. 
Barany te odznaczają się pięknością i obfitością 
wełny i dobrym wzrostem.

D o m i n i u m .

Podpisany poleca cotylko znowu odebrane 
ś w i e ż e  p r a w d z i w e  S t r a s s b u r s k i e  p a ­
s z t e t y  z g ę s i c h  w ą t r ó b e k  z t r u f l a m i ,  
jako też B e r l i ń s k i e  i W  r o c ł a  ws  k i e  Strass- 
burską etykietą opatrzone pasztety truflowe, 
wybornego gatunku.

L. R a u s c h e r 
przy W rocławskiej ulicy pod liczbą 40.

K u r s  g ie łd y  B e r l iń s k ie j .
S to ­ N a  pr. ku rau t

D n ia  2. S ty czn ia  1844. pa
prC .

p ap ie­
ram i.

g o to -  
w izną.
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